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O B W I E S Z C Z E N I E .
\ /  imieniu Rzczpl i te j  S q d  S p e c j a l n y  w K r a k o w i e  n a  p o d s t a w i e  u p r a w n i e ń  od  

c z y n n i k ów  ot i c | a lnych,  d z i a ł a j ą c y c h  w Kraju,  z  woli  R z ą d u  Rz c z p  litej Pol skie j  w s o r a -  
w i e  J a n a  C z . a j i  k o m e n d a n t a  policj i  g r a n a t o w e j  w P r z e c ł a w i u ,  o s k a r ż o n e g o  o ' z a ­
s t r z e l e n i e  12 VII 43 r. J a n a  Ma . dza  w e  wsi P o d o l e ,  o r a z  o  s t a ł e  w y ł u d z a n i e  ł a p ó w e k  
c a  i o i a k o w -  u z n a ł  g o  winnym p o p e ł n i e n i a  t yc h  c z y n ó w  i s k a z a ł  g o  n a  k a r ę  śmierc i .  

W y r o k  w y k o n a n o  dn ia  25 IX 43 r. o g o d z .  18'30.

Okręgowe Kierownictwo Walki Podziemnej.

O b o i ń / I ^ z e k  i z a s f u . g a .
• S p o ł e c z e ń s t w o  po l sk i e  m o ż n a  by dzi ś  p o d z i e l i ć  n a  d w a  o d ł a m y :  n a  P o l s k ę  

W a l c z ą c ą ,  o r a z  n a  g r o m a d ą  w s z e l k i e g o  r od za j u  t c h ó r z ó w ,  g e s z e f c i a r z y  i ł o t rz yków.  
Ten drugi^ u p o k a r z a j ą c y  n a s  o d ł a m  s p o ł e c z e ń s t w a ,  tyle  tylko m a  w s p ó l n e g o  z  N a r o ­
d e m  Polskim,  ż e  mówi  ws pó l ny m j ęzyk i em.  Ale t ak jak w y k r e ś l a  s i ę  dz i ś  swym ż yc i em  
i c z y n a m i  z  o bywat e l sk i e j  s p o ł e c z n o ś c i  pol ski e j ,  t a k  i w Polsc< 
s p o ł e c z n o ś c i  oby wa t e l s k i e j  d o p u s z c z o n y m  nie  b ę d z i e .

P o l sc e  o d r o d z o n e j  d o  tej

l e m a t e m  t e g o  a r tykułu  nie  sq  j e d n a k  mę t y i s z um ow i n y  N a r o d u .  P r a g n i e m y  
s k i e r o w a ć  u w a g ę  n a  t en  o d ł a m  s p o ł e c z e ń s t w a ,  który n a z w a l i ś m y  Po l sk ą  W a l c z ą c ą ' .

P o l sk a  W a l c z ą c a  to o g r o m n a  w i ę k s z o ś ć  c a ł e g o ’ n a r o d u  p o l s k i eg o ,  ś w i a d o m a  
walki  j aką  p r o w a d z i  z  w r o ga m i .  C z ę ś ć  tylko tej  w a l c z ą c e j  s p o ł e c z n o ś c i  z r z e s z o n a  jest  
w o r g a n i z a c j a c h ,  n i e p o d l e g ł o ś c i o w y c h  i t ę  c z ę ś ć  m o ż n a b y  n a z w a ć  P o l s k ą  P o d z i e m n ą .  
To, ż e  istnieją t e  d w a  kręgi ,  wielki ,  s ze r ok i  k r ą g  Polski  W a l c z ą c e j  o r a z  mnie j szy ,  s t a ­
n o wi ą c y  c z ę ś ć  p i e r w s z e g o ,  k r ąg  Polski- P o d z i e m n e j  -  j es t  n a t u r a l n ym  b ie g i e m  życ i a .

Po l ska  P o d z i e m n a  s ą  to l u d z i e  z r z e s z e n i  W fa jnych o r g a n ,  s p o ł e c z n y c h  i pol i tycz-  
o r a z  w t ajnych o d d z i a ł a c h  woj skowych .  Tropieni  i n i sz cz e n i  -  s t a l e  o d n a w i a j ą  s w e  
s z e r e g i  i niefylko nie s ł a b n ą ,  l e c z  n a w e t  z  d ni a  n a  d z i eń  o k a z u j ą  oku p a n t owi  sw ą  
r o s n ą c ą  si łę.

Po l ska  W a l c z ą c a  to  k r ą g  s ze r s z y ,  to z a r ó w n o  l udz i e  p od z i e mn i ,  jak .i l i czne 
m a s y  c a ł e g o  w a l c z ą c e g o  i g n ę b i o n e g o  n a r o d u .  W  w a l c e  j es t  dzi ś  d r u k a r z  t a jnej  d r u ­
karni  i mł od y  c h ł o p a k  wywiez iony  d o  N i e m i e c  n a  r obo t y,  i m a t k a  j e d y n e g o  syna  
m ę c z o n e g o  w kaźn i  o b o z o w e j ,  w w a l c e  jes t  ł ą c z n i c z k a  n i o s ą c a  p ocz t ę ,  k o l po r te r  
p r z e m y k a j ą c y  się z  p a k a m i  bibuły p r z e d  o k i em p a t ro lu  i ś l e d z ą c y c h  po  u l i cach  k o n ­
f iden tów.  W a l c z y  c h ł op  zamoj sk i  n i sz czony  w dziki s p o s ó b ,  uczes t n i k  akcj i  bojowej ,  
ż o n a  r eze r wi s t y  w niewoli ,  k tó r a  b o h a t e r s k o  z m a g a  s i ę *o  byt  d l a  swych  dzieci ,  kupiec ,  
czy  p r z e d s i ę b i o r c a ,  który b ron i  polskiej  p l acówki  p r z e d  z n i s zc z e n i e m  i p r z e j ę c i e m  
p r z e z  N i e m c ó w ,  d a j ą c  byt  o o c h r o n ę  po l s i emu  p r ac o w n i k o w i  i r obo t n ikowi  p r z e d  
w y w o z e m  n a  roboty .  Po l ska  w a l c z ą c a  — to my wszyscy.

Tylko c z ę ś ć  ludzi  Polski  w a l c z ą c e j  w y b r c ł a  s o b i e  s ł u ż b ę  w fa jnych o r g a n i z a c j a c h  
W y b r a l i  t ę  s łuż bę ,  bo  b a r d z i e j  b e z p o ś r e d n i o  czul i  p o t r z e b ę  o d d a n i a  s i ę  S p r a w i e ,  b o
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im  w ię ć e j  o d p o w ia d a ła ,  bo  w re s z c ie  m o g l i  w y b r a ć J ą  służbę '.  I ja k k o lw ie k  ro la  P c U «  
P o d z ie m n e j  w  życ iu  N a ro d u  ma z n a c z e n ie  h is to ryczn e ,  n ie p o ro z u m ie ń  e m  b y ło b y  l icy 
to w a n ie  się o d w a g ę ,  o d p o w ie d z ia ln o ś c ię ,  a co  n a jg o rz e j  zas ług ę .  In tenc je  wal i  
m o g ę  być  n a jró ż n o ro d n ie js z e .  Jednych  p c h a  u m i ło w a n ie  S p ra w y ,  innych  n a tu ra  żą d n a  
p rz y g ó d  lub a m b ic ja .  Jed nych  od p ra c y  p o d z ie m n e ,  o d s u w a ją  wielkie.  o b ą w ią J a  ro -  
K  J . i . i _i:_________________________orłm w nmr.v n c d z ie m n e  w vko r
p r z y g o a  iuu  umui«-|u. j c u n y w u  , r ---------- ■
dz inn e ,  innych  p o p ro s iu  oko l ic z n o ś c i  ż y c io w e .  Jedni 
 - i „ __ !i am n o rm n ln v m  sns łn ionsu O u G W '0 .

i ros iu  u ™ . . , , —  w  p ra c y  p o d z ie m n e j  w y k o n a l i
c zęs to  m n ie j  an iże l i  w  n o rm a ln y m  sp e łn ia n iu  o b o w ią z k ó w  ży c io w y c h .  . .

ę W  m ia r ę  z b l iż a n ia  się k o ń c a  w o jny  s łyszy się tu i ó w d z ie  o ty ,u le  d o  zas ług i .  
Taka a tm o s fe ra  k o p ie  p r z e d z ia ł  m ię d zy  P o lskę  P o d z ie m n ą  a resz tę  Polski 
Jeśl by te  s ło w a  n ie  t rę c i ły  p a to se m ,  ch c ia ło b y ,  się w c ła c :  na t o g a ,  na p o m ię ć  t, n 
d z ie s ią tk ó w  tys ięcy  u m ę c z o n y c h  i p o m o rd o w a n y c h  w  o b o z a c h  i w ię z ie n ia ch  n ech  
b ę d z ie  p o tę p io n a  w sze lka  m yś l  o zas łud ze .  K ażdy  z nas p e łn i  t y l k o  o b o w i ą z e k

j e d y n i e  o b o w i ą z e k .  B iada p r z e d  w y tw o rz e n ie m  no w e j  e l i ty  z a s łu g !
f a s z e r u j e m y  ’w  jedn ym  s z T r e g u T t y s i ą c e  ludz i p o d z ie m ia  i m i l io n o w e  masy 

w a lc z ą c e g o  s p o łe c z e ń s tw a .  K a żd y  w a lc z y  na w y z n a c z o n y m  mu p rze z  los p o i t e r u i  ku. 
N a  d ź w ię k  z ło te g o  rogu wszyscy z n a jd z .e m y  się o b o k  s ieb ie .  I m e  p y ta ją c  o zasi g 
b ę d z ie m y  w s p ó ln ie  r ą b a ć  c h o d n ik  do w o ln o śc i .  A  pó źn ie j ,  w la tach  p o w o je n n y c n  
b ę d z ie m y  w s p ó ln ie  b u d o w a ć  now y,  lepszy  św ia t  I

Archiwa w czasie insurekcji.
W o jn a  w sp ó łc z e s n a  w y m a g a  p r o w a ­

d ze n ia  w a lk i  n ie ty lko  przy  p o m o c y  o ręża ,  
a le  ró w n ie ż  i p ro p a g a n d y ,  a z w łc s z c z a  
p ro p a g a n d y  po l i ty czn e j .  A b y  je d n a k  p r o ­
p a g a n d a  m o g ła  s p e łn ić  swo je  za d a n ie ,  
musi o n a  być  o d p o w ie d n io  u d o k u m e n to ­
w a n a .  I tu ta j  w ysuw a  się k o n ie czn o ść  z d o ­
b y c ia  m a te r ia łó w ,  k tó re b y  jej po zw o l i , ' /  
na p o z n a n ie  p la n ó w ,  z a m ia ró w  i tak tyk i  
w ro g a .  M a te r ia ł y  te g o  typu zn a jd u je m y  
.w ak ta ch  i a r c h iw a c h ,  z a r ó w n o  sz ta b ó w  
je d n o s te k  w o jsko w ych ,  jak  i innych  u r z ę ­
d ó w  i ins ty iucy j  c yw i lnych .  Z n a c z e n ie  ak t  
i a r c h iw ó w  u rz ę d ó w  i innych  ins ty iucy j  
n i e ’ d la  k a ż d e g o  o b y w a te la  jest jasne. 
N ie  d o c e n ia ją  ich ró w n ie ż  o d d z ia ły  w o js ­
k o w e ,  k tó re  k w a te ru ję  po lo ka la ch  op usz ­
czo n ych  u r z ę d ó w  i insty tuc j i.  To te ż  dużo 
ak t  jest n iszczo n ych  w  o k re s ie  p r z e jś c io ­
w y m  p rz e z  p lą d ru ją c e  t ł u m y ,  a n a w e t  
p r z e z  k w a te ru ją c e  o d d z ia ły  w o jsko w e .

A  ty m c z a s e m  ak ta  te  p o s ia d a ją  n ie ­
je d n o k ro tn ie  p ie rw s z o rz ę d n ą  w agę .  Z a p o z ­
na ją c  z po l i tyką  i t r u d n o ś c ia m i  w e w n ę t r z ­
nym i n ie p rz y ja c ie la ,  da ją  naszej p r o p a ­
g a n d z ie  p ie rw s z o rz ę d n y  o rę ż  do r ę k ’, k ió -  
ry  w y k o rz y s ta n y  w e  w ła śc iw ym  czas ie ,  i 
w  o d p o w ie d n i  sposób, m o ż e  o d e g ra ć  o l ­
b r z y m ią  ro lę  z a r ó w n o  w to c z ą c e j  się w o j ­
n ie ,  jak w  czas ie  pó źn ie jszych  ro ko w a ń  
p o ko jo w y c h .  A k ta  u r z ę d o w e  p o z w a la ją  
r ó w n ie ż  na us ta len ie  d o k ła d n e j  l i c z b y  
z b r o d n ia r z y  oku p a cy jn ych ,  o r a z  w y s łu g u ­

jących  s 'ę im  z d r a j c ó w  i z a p rz a ń c ó w  
(V o lksde u tsche n ) ,  u m o ż l iw ia ją c  tym  p ó ź ­
n ie jsze p o c ią g n ię c ie  ich do  o d p o w ie d z  al- 
ności.

A  p r z e c ie ż  z n a c z n e  a rc h iw ó w  nie 
o g ra n ic z a  się do  rc l i  po l i tyczne j .  A k ta  joko  
ś lad d z ia ła ln o ś c i  u rz ę d ó w  z a w ie ra ją  w sze l ­
k ie  d o w o d y  u p ra w n ie ń  pa ńs tw a  z a r ó w n o  
w d z ie d z in ie  p ra w a  pu b l icz .  jak p ryw a t ,  są 
w ię c  n ie z b ę d n e  d la  o d b u d o w y  naszej a d r r in  - 
s t rac j i  i z a c h o w a n ia  c ią g ło śc i  jej  p racy .  
W s z a k  zg u b ie n ie  lub zn iszczen ie  d o w o d ó w  
m o że  się s iać  V/ p rzysz ło śc i  p rz y c z y n ą  
n ie p o w e to w a n y c h  szkód  m a te r ia ln y c h .

N ie ty lk o  je d n a k  p a ńs tw o  z a in te re s o ­
w a n e  jest w  z a ch o w a n iu  a rc h iw ó w .  Pos c- 
da ją  o n e  o lb r z y m ią  w a r to ść  ró w n ie ż  d la  
m ie jsco w e j  ludnośc i ,  k tó ra  w  u rzę d a ch  
a d m in is t ra cy jn ych  m a z a zw ycza j  z ło ż o n e  
swo je  d o k u m e n ty  oscb is te  (m e t ryk i ,  d o ­
w o d y  p rz y n a le ż n o ś c i  gm inne j ,  s tw ie rd z e ­
nie o b yw a te ls tw a ,  i tp .)  tam  pos iada  d o ­
w o d y  w y k o n y w a n e g o  z a w o d u ,  sk ła d a n ych  
na rz e c z  p a ńs tw a  św iadcze ń  (np. k o n ty n ­
genty) .  A k ta  te  za w ie ra ją  na d to  in fo rm a c je  
o s ten ie  m a ją tk o w y m  ludnośc i  i p o n ie s io ­
nych p r z e z  nią s t ra ta ch  w o je n n ych .  S r r ia ło  
p o w ie d z ie ć  m ożna ,  że  n iem a  ta k ie g o  u- 
rzę du ,  insty tuc j i  czy  z a k ła d u  n a ukow eg o ,  
zn iszczen ia  ak t  k tó re  nie o d b i ło  się u je m ­
nie na los ie  se tek  ludz i  p o z b a w io n y c h  
w  ten  sposób  m oż l iw o śc i  u d o k u m e n to w a ­
n ia  s łuszn ie  naby tych  p ra w .
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Jest jeszcze jeden wzgląd, który każe 
nam się troszczyć o zachowania  akt u rzę ­
dowych, Tym względem jest obowiązek 
przekazania  potomności jaknajobfi tszych 
mafcr ja tow, k tóreby pozwo li ły  na op ra co ­
wanie  dzie jów tego  trag icznego okresu 
zmagań się naszego Narodu. Dla przysz­
łego  historyka ważne sq nie tylko źród ła  
o cha rak te rze  politycznym, św iadczące 
o c ie rpieniach- Kraju, i jego walce pod ­
z iemnej z wrogiem, ale również m ater ia ły  
obrazu jące codzienne nasze życie  pod oku­
pacja, ograniczenia  zaróv/no natury po l i­
tycznej, jak i gospodarczej,  tó wszystko 
wreszcie  co pozwoli  na ' od tworzen ie  po ­
nurej rzeczywistości dnia dzisie jszego. 
Z  tego punktu w idzen ia  wszelkie, nawet 
pozorn ie  bezwartośc iowe akta mogą mieć 
swoje znaczenie.

Jeśli w ięc tyle wzg lędów przemawia 
do nas za koniecznością roztoczen ia  op ie ­
ki nad a rch iwam i u rzędów  n ieprzy jac ie ls­
kich, to jasnym jest również, że w róg do-"' 
łoży starań, aby nas tych mater ia łów poz­
bawić. Cofa jący się n ieprzyjacie l będzie  
usiłował zabrać ze sobą swe akta, a gdy 
mu się to nie uda, będzie  p róbow a ł je 
zniszczyć na miejscu (jak to uczynił w 
warszawskim prezydium policji  Glasenapp 
w 1918 r.) N iebezp ieczeństwo zag raża ­
jące ak iom nie zniknie jednak w razie 
porzucenia  ich p rzez n ieprzyjacie la . Z  tą 
chwilą będą one narażone na bezmyślne 
mszczenie ze strony p lądru jącego tłumu 
lub co gorzej,  na ce lową dewestację przez

za in teresowane w tym jednostki,  które  w 
ten sposób będą się s tara ły  zniszczyć do ­
wody ' swej w spó łp racy z wrogiem. Do 
ewentua lnośc i tych dopuścić nie można. 
Dow ódca  prowadzący  swój oddz ie ł do 
walki, musi zdawać sobie sprawę z tego 
że n ie jednokrotn ie  u ra towanie  od zagłady 
ważnych akt urzędowych może być rów­
nież sukcesem, jak zabezp ieczen ie  przed 
zniszczeniem dworca  kole jowego, lub ob­
sadzenie magazynów żywnościowych. D la ­
tego też, jeśli wymagać będzie  tego ko­
nieczność, trzeba bez wahania  wystawić 
posterunki dla  ochrony zdobytych akt, bo 
użyty w ten sposób żo łn ie rz  nie będzie  
stracony w o g ó l n y m  bilansie toczącej 
się walk i.

Z achowan ie  pozosta łych akt i a rch i­
wów państwa polskiego oraz akt i a rch i­
w ów wroga musi być również troską 
wszystkich obywate l i  polskich, a p rzede 
wszystkim urzędn ików -» Polaków. O b o ­
wiązkiem ich jest już dzisiaj obmyśleć 
plan uchronienia  wszystkich akt i a rch i­
wów jak również b ib liotek, muzeów itp. 
p rzed zniszczeniem p rzez  okupanta w 
momencie  przygotowań do opuszczenia 
naszego kraju i w okresie  walki. Nie  
można też dopuścić w m om enc ie  p rze ło ­
mowym do dewastacj i b iu r  p rzez  e le ­
menty dz ia ła jące z chęcią zdobyc ia  dla 
s iebie cennych przedm io tów  lub dokumen­
tów. W raz ie  potrzeby należy szybko zw ró ­
cić się o pomoc do wojska polskiego.

N a k a z y  c h w i l i .
1. 7, N IE M C A M I N IE M A  ROZMÓW — 

JEST T Y L K O  W A L K A . M o rd e rs tw a m i 
i a resz tow an iam i w  czasie „p a c y fik a c ji"  
o ku p an t c h c ia ł s te rro ryzo w a ć  Naród P o l­
sk i, uczyn ić  zeń posłuszne narzędzie sw ej 
p o l i ty k i  w o je n n e j. Ta m etoda nie dała 
re z u lta tó w . Po rep res jach  t. zw . rząd 
w  Gen. Gub. zaczął p rzem aw iać do P o ­
la k ó w  w  to n ie  „ ła g o d n y m ", zrzuca jąc 

i w in ę  za rep res je  na Gestapo. F rank  
p o tw o rn y  m orderca setek tys . Po laków  
chc ia ł um yć ręce, zrzuca jąc hańbę m o r­

d e rs tw  na kogo innego. P om ocn ik  F ra n ­
ka  p rezyden t w ydz. g łów nego  spraw  
w ew n. w  rządzie  GG. d r Losacker ob jeż­
dżał p o w ia ty , w yg łasza ł p rzem ów ien ia  
i szuka ł zw o le n n ik ó w  w sp ó łp ra cy  z N ie m ­
cam i. Nie zn a la z ł je d n a k  chę tnych .

N aród P o lsk i za jm u je  jasną  postawię 
i  w  czasie na jos trze jszych  rep re sy j i  w  
dob ie  t. zw. „ łagodnego" ku rsu  — p o s ta ­
w ę bezw zględnej w a lk i z okupantem  aż 
do zw yc ięs tw a . P o laków  n ie  z łam ią  w w a l­
ce ba rba rzyńsk ie  m orde rs tw a , n ia  osła-

N ie w o la  n aro d ó w  i jednostek  jest najw iększą  zb ro d n ią  i ź ró d łem  w ie lu  
innych zb ro d n i. W a lc zy m y  o wolność i człow ieczeństw o.
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bią fałszywe obietnice łagodniejszego
kursu . . . ,

W alka z Niemcami na  wszystkich 
odcinkach życia m us i i będzie się w zm a­
gać. Muszą być również tępione wszy-'  
s tk im i środkami wszelkie objawy współ­
p racy  z Niemcami. Zdrajcy narodu m u ­
szą ginąć. Służalcy dla zysków lub wy­
godnego życia, • dla zabezpieczenia się 
przed represjami, muszą być usuwani 
poza nawias walczącego Narodu Polskiego.

2. NIE ZASTRASZĄ NAS PLANO­
WANE REPRESJE. Niemcy widzą przy 
obecnej sytuacji wojennej,  że zbliża się 
na  nich dzień sądu i kary. . Z przerażm 
niem m yśli  o tej przyszłości zgraja h i­
tle row ska na naszych ziemiach i szuka 
dla siebie dróg ra tunku .  Trzeba się spo­
dziewać, że wróg chcąc osłabić nasze s i ­
ły na mom ent przełomowy będzie stoso­
wał represje  w formie aresztowań i mor­
derstw-, szczególnie w s tosunku do osób, 
k tóre  podejrzewa o udział w walce pod-

SPRAWY POLSKIE
ŚLEDZTWO w ' sprawie katas trofy  

rv Gibraltarze zostało ukończone. Bryt. 
m inis ters tw o ogłosiło 20 IX rapor t  ko­
misji śledczej, z którego wynika że w y­
padek  spowodował defekt sterów wyso­
kościowych, uniemożliwiający kontrolę 
nad maszyną w locie. Drobiazgowe zba­
danie rzeczowych dowodów' i zeznania 
pilota wykluczają, możliwość "sabotażu. 
Przy śledztwie był cały czas obecuy ofi­
cer polski.  >'

NOWY POSEŁ GRECKI. Panajakis 
P ipenaria  złożył listy uwierzytelniające 
w dniu 22 )X na ręce Prezydenta  R. P.

CAŁY ŚWIAT protestu je  przeciw 
prześladowaniu dzieci polskich. W dniach 
26 i 27 IX odbyły się w całym święcie 
manifestacje przeciw eksterminacyjnej 
polityce niemieckiej wobec polskich dzie­
ci. W Londynie na wielkim zebraniu 
przemawiał A rtur Grenwood (jeden z czo­
łowych przedstawicieli  Partii Pracy 
w tych słowach: „To, że małe dzieci mo­
gą być  wydane na  łup niesłychanego 
o k ru c ień s tw a . . .  jes t nietylko niewyba-

ziemnej. Pew ne fakty, jak powiększenie 
liczby gestapowców i konfidentów, op: ó- 
żnianie więzień, zmiany obsług więzien­
nych w Liektćrych miejscowościach, 
świadczą o przygotowaniach do represyj.

Chociaż nas dotkną now e repres e, 
clioć jeszcze niejeden zginie w walce 
podziemnej, będziemy ją prowadzić n ie­
ugięcie do zwycięstwa!

Planowane represje- nie^ mogą nas , 
zastraszyć. Żołnierz, k tóry  idąc w bój 
myśli o śmierci — zginie, a który wie­
rzy w zwycięstwo, pokona wroga.

Każdy Polak zachowuje ostrożność 
i przezorność konieczne w walce pod­
ziemnej, lecz nie wolno mu się ssggero- 
wać myślą o więzieniu i śmierci. .Jeden 
cel winien mieć na uwadze: drogę przez 
w alkę do Wolności 1

3. OSTRZEGAMY b. Powstańców Ślą­
skich , że Gestapo sporządziło ich listy 
i wyszukuje adresy.

NA OBCZYŹNIE.
czalne, ale jest rzeczą w którą  t rudno  
uwierzyć- w k ra ju  uczciwych ludzi... ( i 
k tórzy byli za słabi, by odmówić w yko­
nania  rozkazów i ci którzy  przes tali  
bierni, gdy tych  czynów dokonywano, 
m uszą narówni ponieś karę*". Ze su o n y  
polskiej przemawiali pns. A. Ciołkosz 
i ks. Kaczyński.  Wiece protestacyjne od­
były się w St. Louis i w Iranie. Burmistrz 
Chicago o g ł o s i ł  26. IX jako dzień 
lioldu dla Polski. Od Peru, Urugwaju, aż 
po Pales tynę i Indie odprawione zostały 
nabożeństwa na intencję nieszczęśliwych 
dzieci polskich. Prasa całego świat a  p o ­
święciła wiele a r tyku łów  potępiających 
niemieckie okrucieństwo.

KU REWINDYKACJI. W USA pow­
stał komitet, .którego zadaniem będzie 
przy wrócenie dzieł sztuki zagrabionych 
w E u r o p i e  w czasie wojny przez państwa 
, osi". W związku z powyższym pisze 
*N. York Times", że Polska została tak 
spustoszona przez okupantów, że w kra­
ju  nic nie pozostało z kulturalnej spu­
ścizny. Przy największych s taraniach 
odebrać będzie można tylko część zagra-
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b io ń y c h  zab y tk ó w .  P o n iew aż  zap ła ta  n ie  z r a b o w a n y c h  przez  h i t le ro w có w ,  a le
w  go tów ce  b y łab y  o b ra z ą  d u m y  n a ro d o -  in n y ch  z n a jd u ją c y c h  się  b e z p ra w n ie
w ej  P o lak ó w ,  prze to  m a m y  p ra w o  rew in -  w Niem czech  od czasów A u g u s ta  Mocnego,
d y k o w a n ia  n ie  t y lk o  dz ie ł  sz tu k i  obec- — — — °

NA Z I E M I A C H  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J .
WYMIAR SPRAW IEDLIW OŚCI. S ą d  n a p a d  u m y ś ln ie  zo rg an izo w an y  p rzec iw  

sp ec ja ln y  w  K ra k o w ie  sk aza ł  na  k a rę  P o la k o m  z o s tan ie  p o d a n y  przez radio-
śm ierc i :  S tan .  P l a t ę  s o ł ty sa  g ro m a d y  
Zostvvica (N. Sącz), W acława N o w o r o- 
1 ę: ro ln ik a  z L ipn icy  W. Fran c .  G 1 e C k a  
ro ln ik a  w Krużlowej W yżnej,  A n d rze ja  
C h w a  j ę so ł ty sa  g ro m ad y  Rybitw y.  We 
w szy s tk ich  w y p a d k a c h  m o ty w e m  w y ro k u  
b y ła  d en u n c jac ja  do w ładz  P o lak ó w ,  k t ó ­
r a  sp o w o d o w a ła  ich z a m o rd o w a n ie  lu b  
zes łan ie  do obozu, a k c ję  po l icy jn ą  po  
w s iach  — n a d to  sk a z an i  byli  sp ec ja ln ie  
g o r l iw y m i  w w y m ie rz an iu  k o n ty n g e n tó w ,  
w spó łdz ia ła l i  z o k u p a n te m  w czasie b r a n ­
ki na  robo ty .  Noworola  b y ł  k o n f id e n te m  
U-po, W y ro k i  zosta ły  w y k o n a n e  w d n iach  
3 — 10 w rz eśn ia  br. _

W W arszaw ie  dn. 24 IX 43 r. został  
zas trze lo n y  z n an y  z s a d y z m u  k a t  m ło ­
dzieży polskie j ,  zas tęp ca  k o m e n d a n t a  o- 
b o z u  k a rn eg o  na ul.  Gęstej,  H au p tsc h a -  
a r fu b re r  A u g u s t  K re tsch m a n n .

Niem. m ie sz k a ń c y  wsi Kępa  L ato-  
szew śka  p rzy  udzia le  p o lsk ie j  rodz iny  
"Wójcików sc h w y ta l i  k i lk u  m ło d y ch  Po­
lak ó w  i p a s tw ią c  się  n a d  n im i  w y d a l i  
ich  w  ręce  ż an d a rm ó w  n iem iec .  z p o s t .  
w W ilanow ie ,  k tó rz y  ró w n ie ż  znęca l i  się 
n ad  n imi.  W o d w e t  za to  w  d n iu  26 IX 
o godz. 22 oddz ia ł  Sił Z b ro jn y ch  w K ra ­
ju  sp a l i ł  k i lka  zagród  n iem iec .  w  Kęoie 
L atoszow sk ie j ,  zab ił  9 k o lo n is tó w  i 7 
ż a n d a rm ó w  z p o s t e r u n k u  w W ilanowie,  
oraz  rozs t rze la ł  3 mężczyzn z rodz iny  
W ójc ików. ( K o m u n ik a ty  14 i 15 K ie ro ­
w n ic tw a  W alk i  Podziem nej) .

D Y W E R SJA  SO W IEC KA W WALCE 
Z NARODEM POLSKIM. Oddział PP R .  
z po w .  b i łgo ra jsk iego  o trzy m ał  znaczne  
p o s i łk i  w o jsk o w e  z za Bugu, uzb ro jone  
w n o w o c ze sn ą  b ro ń  m aszyn ,  da jącą  s t rz a ­
ły bez de tonacji .  W7 dn iu  16; IX na  l in i i  
S tch e d n ió w -S k a rży s k o  os t rze lano  z k b m  
p oc iąg  o so b o w y  K rak ó w -W arszaw a .  Za­
b i ty c h  i c iężko . r a n n y c h  około 60 P o la ­
ków. Z pew n o śc ią  te n  pod ły  i bezcelowy

stac ję  „Kościuszko"  ja k o  b o h a te r sk i  w y ­
czyn w o b ro n ie  n a ro d u .  Drugi z b ro d n i ­
czy zam ac h  zo s ta ł  d o k o n a n y  na  poc iąg  
e lek tr .  M ińsk - Mazow - W arszaw a ,  k tó ry  
w y k o le i ł  s ię  na  s k u te k  m iny .  Dalsze p o ­
sz u k iw a n ia  w y k ry ły  jeszcze 7 m in  koło 
to ru .

W B iłgo ra jsk im  dzia ła  PPR  z u p e łn ie  
jawnie '  p rzec iw  R ządow i i Polsce. S iłą  
zm usza  się  ludność  p o l sk ą  do p rz y b y w a ­
n ia  na  wiece, gdzie  p r o p a g a n d a  PPR 
sz laku je  nasz  Rząd i a rm ię  polską ,  p o ­
n a d to  d o k o n y w a n e  są n a p a d y  na p o s ia ­
da jących  b ro ń  i członków poi.  oddzia łów  
p a r ty z a n c k ic h .  A resz tow ano  o s ta tn io  k o ­
ło O tw ocka  k ilka  osób  n a  s k u te k  d e n u n ­
cjacji  k o m u n is tó w .  K ażda  m etoda  je s t  
dobra ,  byle  dz ia łać  n a  szkodę  Po lsk i  
i Polaków7.

R ó w n o cześn ie  P P R  zo s tan ie  zdaje  
s ię  z a s tąp io n a  przez A r m i ę  L u d o w ą  
ja k o  m nie j  jeszcze zn an ą  i n iesk o m p ro -  
m i to w a n ą  w naszym  spo łeczeńs tw ie .  Oczy­
w iśc ie  tej  now ej p lacó w k i  k o m u n is ty ­
cznej celem  j e s t  „ jedynie  w a l k a  
z n a je ź d ź c ą  h i t le r ,  d la  p rzy sp ieszen ia  
w y zw o len ia  Po lsk i"  — oznaki u żyw a  na-  
raz ie  orzełka  i d y s tynkc ji  polskich  ofi­
cersk ich  i podofice rsk ich .  Po su n ięc ie  p o ­
w yższe  wzorow'ane n a  rozkazie  S ta l ina  
je s t  u w a ża n e  jako  przejściowe. Cała  ta 
ak c ja  zarzu ca  sieci na  b a ta l io n y  ch ło p ­
sk ie  u s i łu jąc  je w c iąg n ąć  do roboty ,  zaś 
p ra sa  k o m u n is ty c z n a  k o k ie tu je  S t ro n n ic ­
tw o  L u d o w e  ce lem  z jednan ia  go dla 
has ła  ry c h łe g o  pow stan ia .  P rz y p o m in a ­
m y, że p re m .  M ikołajczyk n a p ię tn o w a ł  
w sw y m  p rzem ó w ien iu  wilcze do ły  ko ­
m u n iz m u  m ów iąc :  „Nawet,  g d y b y  k toś 
u ży w ał  h a s ła  „Po lska"  jeżeli m u na  s e r ­
cu leży  rzeczyw iście  d o b ro  Polski,  n ie  
będzie  n a m a w ia ł  n a ro d u  b ezb ro n n e g o  do 
przedw czesnego  z ry w u " .  Nie m am y  w ą t ­
p liw ośc i  za k im  p ó jd ą  m asy  ludow e.  
P ó jd ą  za sw y m  p re m ie re m ,  a  n ie  za boi-.
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szewickimi ńgentami, którzy chcieliby 
w komunist .  Polsce wyzuć chłopa z praw 
polit. i ziemi jak to zrobili w Rosji Sow.

JAK OUN (Organizacja Ukr. Nacjo­
nalistów) p r a c u j e  d l a  R o s j i ?  Wy­
mieniona organizacja ukr. odznaczająca 
sie jak  wiadomo najzaciętszymi atakami 
na  Polaków, wydała w lipcu br. u lo tkę  
w której pisze m. in. „40-milj. naród 
u k r  walczy dz 'ś przeciw potężniejszym 
wrogom i po tra f i  obronić  swą niepodle- 
gł iść także przed polskim imperializmem.

Naród ukr. .będzie  walczył przeciw 
próbom oderw ania  Ukrainy Zachodniej 
od reszty ziem ukraińskich uważając te  
p róby  za dążenie imperialistyczne, od­
mawiające mu praw  do samo określenia 
narodowego". „Nie dopuścimy, ażeby im­
perialiści polscy ujarzmili chociażby ty l­
ko część ziem u k r .“, lub „Polscy przy­
wódcy imperialistyczni wypowiadają nie­
miłosierną walkę narodowi ukr. odm a­
wiając mu p raw a  do własnego pańs tw o ­
wego b y tu “. — Po znanych już wypowie­
dzi, ich naszych oficjalnych czynników w 
których w yraźnie podkreślano, że, Polska 
nie zaprzecza Ukraińcom prawa do nie­
podległości, ukraińscy „nacjonaliści" sza­
fują bezczelnie takimi argumentami. Jes t  
to dowodem, że hasto „polski im peria ­
lizm" ma inne  źródło. Ulubiony to  a rg u ­
m ent Rosji sow , a  obecna robota OUN 
jest wodą na młyn bolszewicki.

Z KRAKOWA 1 MAŁOPOLSKI. Osta­
tn ie  2 tygodnie mieszkańcy Krakowa i 
pobliskich m ias t  żyją znów pod znakiem 

■'łapanek na targach  (tandeta), rewizji w 
pociągach, zabierania żywności, co jest 
u lubionym zajęciem żandarmów i g rana­
towej policji. — Do Krakowa przybywają 
coraz now i zbiegowie z Ukrainy i tere­
nów ZSRR, uciekający przed władzami 
sow iecj którzy po zos td ą  ludność indagu­
ją, dlaczego nie przesyła do partyzantki,  
lub się nie ewakuowała w swoim czasie. 
Wyniki takiej indaganc ji 'kończy  się . . .  
pod ścianą. — W lasach podhalańskich 
g /asuje  od 3 miesięcy g rupa  komunisty- 
czua, która rabuje  gospodarstwa wiejskie. 
W jednej wsi przeprowadziła formalną 
„pacyfikację". Podczas gdy jedni pilnowa­
l i  s terroryzowanych mieszkańców leżą­
cych na ziemi pod grozą zastrzelenia — 
inni zabierali równocześnie z domów co

się da. W okolicach Zakliczyna pojawił 
się inny oddział w sile 20 ludzi.

DALSZA G R A B I E Ż  Z A B Y T K Ó W . 
Władze niemiec. p rzystępują  do rozbiórki 
pomników we wszystkich miastach pols­
kich, za wyjątkiem nielicznych uznanych 
za dzieła sztuki (w W arszawie tylko dwa). 
Równocześnie rozpowszechnia się wiado­
mość, że akcja taka będzie prowadzona 
w całej Europie oraz w Rzeszy. W W ar­
szawie rozebrano już pom nik  Lotnika.

KATASTROFA pociągu amunicyjnego 
z 36 wagonów na linii Uębliu-Lublin n a ­
stąpiła  13. IX. Eksplozje słyszano przez 
2 godziny, to r  został zniszczony na prze­
strzeni k ilkuset mtr.

MORDERCZY PLAN przygotow ują  
Niemcy w „Kraju Warty". Komisarz Rze-. 
szy dla spraw  zdrowia nakazał ta jnym 
rozporządzeniem usunąć wszystkich „nie- 
społecznych i chorych Polaków", co od­
nosi się do gruźlików, chorych u m ysło ­
wo, wenerycznie, niewidomych, głuchych 
i t. p. Krokiem wstępnym jest prześwie­
tlanie przymusowo ludności polskiej. Po­
dobna akcja ma być już w toku  na Ślą­
sku., Wobec znacznego rozpowszechnienia 
się gruźlicy w skutek strasznej nędzy, 
pracy i ciężkich w arunków  bytowania, 
akcja ta  może pociągnąć wiele ofiar. 
Niemcy spieszą się w  wykonywaniu sw e­
go programu wyniszczenia biologicznego 
sąsiednich narodów, aby w razie p rze ­
granej, zachować swój naród w zdrowiu 
wśród wyniszczonych do cna sąsiadów.

LIST Z RÓWNEGO. Podajemy w yją­
tk i  z l is tu  pryw atnego z kresów ilustru­
jącego potw orne  warunki, jakie  tam  p a ­
nują, szczególnie niszczenie kościoła kat. 
i księży „Pasterz trzyma się jeszcze 
dzielnie mimo podeszłego wieku i razem 
z nam i cierpi przeżywając ziemską gehen­
nę. Około 100 parafii już zlikwidowano, 
reszta wegetuje w oczekiwaniu zagłady. 
W kilku większych miastach zebrali się 
księża i czekają niewiadomo na co, chy­
ba na śmierć, bo wyjechać do GG. nie 
można. W szystkie osiedla polskie spalo­
ne, ludzi zamordowano ok. 30 tys., wiele 
rannych dogorywa w szpitalach, w k tó ­
rych nie  ma odpowiedniej żywności i 
środków leczniczych oraz opieki. Pozo-
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s t a ły c h  przy życiu w yw iez iono  na  ro b o ty  
do N iemiec,  część tu ła  s ię  z m ie jsc a  n a  
m ie jsce  bez zajęcia.

B olszew icy  zabili  c z te re c h  księży , 
t e ra z  zostal i  z am o rd o w a n i  k s ięża :  m g r  
Sżaw łack i ,  A leksandrow icz ,  Kotwick i,  
Babsk i ,  D ąb ro w sk i ,  M ajew ski,  ks. dr Iw a ­
n ick i ,  r a n n y  j e s t  ks. K ow alsk i .  Kościołów 
zn iszczono  i spa lono  30 a m oże  i więcej

bo  to  t r u d n o  d o k ładn ie  spraw dz ić ,  z resz tą  
co dziś i s tn ie je  tego do j u t r a  może n ie  
być .

W o s ta tn ic h  dn iach  zginęli  z r ę k i  
k o m u n is tó w  w e  L w o w i e  trze j  p ro fe so ­
ro w ie  u n iw e r sy te tu .  U k ra iń cy  o sk a rża ją  
o l e n  czyn n a tu r a ln i e  Po laków , w s k u te k  
czego, n a s t r o je  w m ieśc ie  są znów n ie ­
spokojne .

3 łysięce km. pieszo z
P ew n eg o  d n ia  z jaw iło  s ię  w A m b a ­

sadzie  5-ciu o b y w a te l i  p o lsk ic h  — c h ło ­
p s k a  rodzina T w a r d o u i ó w :  ojciec, m a t ­
k a ,  dwie  córki i syn .  W szyscy w n a d zw y ­
czaj ubog ie j  odzieży, w p o o w i ja n y c h  
s z m a ta m i  n ogach ,  o w y m iz e ro w a n y c h  
tw a rza ch .

T w a rd o ń  to  c h ło p  z M ałopolsk i  W sch. 
o rg a n iz a to r  k ó łe k  ro ln iczych  i gospodąrz*. 
Za sw o ją  p ra c ę  p r z y  organizac ji  gospo­
d a r s tw  ro ln y ch  w ra z  z in n y m i  m a ło ro l ­
n y m i  zo s ta ł  w y w ie z io n y  za Ural i za 
T o b o lsk  z p o w o d u  donosów  m ie j s c o w y c h  
U kra ińców ,

P rz y b y l i  t a m  z 96 - m a  ro d z in am i  
z ty cb s am y eh  s t r o n  Po lsk i ,  Z araz  n a ­
s tę p n eg o  d n ia  w s z y s tk ic h  m ężczyzn a 
tak ż e  k o b ie ty  w z ię to  d o  ro b ó t  w lasach, 
s ł a b s z y c h 'd o  s ia n o k o só w ,  reszta  n iezd o l­
n y c h  czekała  na  p rzy jazd  jak ie jś  zpecjal- 
ne j  kom is j i ,  k tó ra  miała us ta l ić  ich zdo l­
nośc i  do pracy .  W a ru n k i  m ie szk an io w e  
b y ły  j a k  zaw sze  ciężkie. Z p o czą tk u  bez 
w zg lęd u  na  to, ile p r a c u ją c y  m ia ł  c z ło n ­
ków  w rodzinie.  k a ż d a  ro d z in a  p r a c u j ą ­
cego o t r z y m y w a ła  2 k g  c h le b a  dz iennie,  
czasem  zupę ,  na  k tó rą  t r z e b a  było cze ­
k a ć  god z in am i.  Po dw ó ch  m ies iąeacb  za ­
częto u s ta la ć  p racę  i jej  w ynagrodzen ie .  
P racu jący  o t r z y m y w a ł  800 g r  ch leba ,  a 
cz łonek  rodz iny ,  b ę d ący  na  jego u t r z y ­
m a n iu  200 gr. P raca  t rw a ła  od  ś w i t u  do 
z m ro k u ,  a  z im ą n a w e t  i w nocy .

W ty c h  w a r u n k a c h  zas ta ło  ich zw o l­
n ie n ie  po  u k ła d z ie  po lsko-rosy jsk im .  
U zyskali  w o lność ,  a le  w a ru n k i  życia  g o r ­
szyły  się  znacznie .  „Przyszły  dn ie  g ło d u ,  
z ab ie ra jąc  sp o ro  ofiar.  W ko ń cu  s ty czn ia  
1912 r., n o r m y  ch lebow e  r a p to w n ie  s p a ­
dły do 200 gr. dz ienn ie  dla p ra c u ją c y c h .  
N iep racu jący  i dzieci n ie  d o s ta w a l i  nic. 
W ty m  też  czasie z m a r ł  T w a rd o n io m  
2-le tn i  synek .  Z achęcen i  p rzez  k o m en d a n -

Sybarli do  Kujbyszewa.
t a  obozu w iad o m o śc ią ,  że g d i i e ś  tam  
w  K u jb y ązew ie  je s t  r z ąd  p o lsk i  i że t a m  
P o lacy  się  z jeżdżają ,  p o s ta n o w i l i  w y r u ­
szyć do K u jb y sz e w a .  P ien iędzy ,  a n i  ż a d ­
n y c h  z a p a só w  na  d ro g ę  n ie  posiada l i .  
1-go lu te g o  1942 r. p rzyg o to w aw szy  so ­
b ie  w cześn ie j  m a łe  sa n eczk i  d la  z łożenia  
n a  n ich  sw ego  d o b y tk u  i 'd z iec i ,  w y r u ­
szy li  p ieszo  w  drogę,  k ie r u ją c  s ię  n a  
Tary . W raz z n im i  w y ru s z y ło  jeszcze 49. 
rodzin .  Aby w czasie  w ę d r ó w k ;, p r z y ­
c h o d ząc  do w io se k  n ie  wzbudzać  sensa:  ji  
i nie  n a ra z ić  s ię  na  o d m o w ę  p o k a rm u ,  
rozbil i  s ię  na  k i lk a  m a ły c h  g rup .

. G ru p a  T w ard o n ia  l iczy ła  16-eie osób. 
D roga  ich w ę d r ó w e k  nie  b y ła  p rz e m y ­
ś la n a  pod w zg lędem  j a k  na jszy b szeg o  
i ł a tw e g o  d o s ta n ia  się  do celu .  Szła  o n a  
sz lak iem  j a k  na jb a rd z ie j  z am iesz k a ły m .  
T ra f ia jąc  do Większych w iosek, z a t r z y ­
m y w a li  się  n a  k i lka  dni, p ra cu jąc  u  m ie j­
sco w y c h  k o łc h o ź n ik ó w ,  by zarob iwszy  
t ro c h ę  c h leb a ,  ru sz y ć  w d a lszą  d rogę. 
Z Tary' posz li  do Omska. Czworo n ie le t ­
n i c h  dzieci n ie  w y t rz y m a ło  tej  podróży  
z n o c leg am i  czasem pod  go łym  n iebem  
p rzy  70-cio s to p n io w y m  mrozie.

. W oko l icach  O m ska ,  w o k re s ie  t .  zw. 
„ p o s ie w n o je “ za t rzy m a li  s ię  n a  s łuższy  
czas, gdzie p o d p isa l i  z m ie jscow ym  „pred-  
s i e d a t i e le m “ k o łc h o z u  um o w ę ,  k tó re j  zo­
bow iąza li  się  w  c iągu 16-tu dn i  w yrobić  
n o r m ę  p racy .  D m ow ę wykonali ,  a le  p red- 
s ieda t ie l  z ad o w o lo n y  z ich p racy ,  radz i ł  
im za t rzy m a ć  się  dłużej,  o b iecu jąc  odp o ­
w ie d n ie  w y n a g ro d z e n ie . . Zgodzili się. Po  
k i lk u  j e d n a k  d n iach  p rz y je ch a ł  k o m e n ­
d a n t  milicji  z re jo n u  i k a z a ł  im opuśc ić  
kołchoz ,  gdyż p rz y b y w a  tam  wdększa 
i lość  e w a k u o w a n y c h  Rosjan , radząc  by 
szli do Omska.

P rzyby l i  do Om ska,  gdzie  n ie  z n a le ­
źli  n ikogo  z Po laków . Miejscowm m ilicja
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skierowała ich do Pietropawłowska, gdzie 
znaleźli ciepło i chleb. Przytuli ła  ich 
bow iem pozostała część pracowników b. 
Delegatury. Ale półnagich ciał nie mieli 
czym okryć, bo magazyn Delegatury był 
zapieczętowany przez władze sowieckie. 
Ktoś z" pracowników poradził im, by 
poszli do Marniutki, tam jest mąż zau fa­
nia i otwarty  magazyn. Poszli. Szli dwa 
miesiące, choć kró tka  to  była  przestrzeń, 
bo już zupełnie opadli z sił. Było im  to 
zresztą obojętne jak długo, byle naprzód, 
byle tara gdzie Polacy, do Ambasady, do 
Kujbyszewa. W Mamlutce zastali n iestety  
magazyn zamknięty.

Co im teraz robić? Iść naprzód. Na 
50-tym kilometrze spotkali kołchoz K ra­
sny  Ural. Zatrzymali się na dwa ty go d ­
nie, p racu jąc  na chleb. Szli dalej do 
C zelab ińska . '-Ten  odcinek przebyli w 
dość możliwych w arunkach, w spo tka­
nych  wioskach, kołchozach, ludzie dość 
chętnie  okazywali im pomoc. Poszli do 
Czelabińska. Jak  wszędzie, tak i tu  De- 
lem tu ra  była zamknięta, odzieży nie b y ­
ło" Przed nimi na  drodze stanęło pasmo 
gór. To Ural. Iść, czy nie iść? Im bliżej, 
tern góry wyższe i  coraz zimniej. Nogi 
Lose okaleczone przez kamienisty, zmarz­
nięty grunt,  coraz częściej barw iły  się

krwią. Chłopski upór i tu taj postawił na 
swojem. N icu jąc  w jamach, przy ognisku, 
szli ciągle uparcie  naprzód. Po przebyciu 
75 km., upadając z wycieńczenia, wlokąc 
p ó ł o m d l a ł e  dzieci, natrafi li  na  osadę 
„mordowców". Ci ich pora tow ali ,  n ak a r­
mili, ogrzali,  zatrzymali przez 7 dni.

Wypocząwszy nieco, ruszyli do Ufy. 
Z Ufy wprost na drogę poprzez Kinel 
do Kujbyszewa. I nareszcie u  s i e b i e  
w domu.

No dobrze, ale powiedzcie, czemu- 
żeście tak i  szmat drogi przebywali, tyle 
t rudu  pokonując, tyle zdrowia tracąc?

Jak to  czemu? No, do Polski.
Is to tn ie  już nas tępnego  dnia  po 

przybyciu, Twardoń z jak im ś dziwnym 
. sp o k o je m  d o p y t y w a ł  się, czy daleko 

jeszcze do P o lsk i?
W każdym razie mniej, niż to  coście 

już przebyli.
Ambasada polska w Kujbyszewie po 

odpowied zaopatrzeniu ich w żywność, 
odzież, obów., pieniądze, wysiała ich dalej. 
Teraz czekają na wiadomość, kiedy będą  
mogli iść do Polski. Niewiadomo, czy 
rzeczywiście będ ą  czekać na wiadomość, 
czy raczej n ie  wyruszą na  w łasną  rękę.

(Art. z „Dziennika Polskiego" w 
Londynie).

P O L A C Y  Z  W A R SZA W Y , K R A K O W A  I  LU BLIN A
P A M I Ę T A J C I E  

o P o la k a c h  z Wi lna ,  Lwowa,  Brześcia ,  Łucka,  Katowic,  
P o zn an ia ,  Torunia i Gdy n i ,  złóżcie,  o f i a rę  na  Fundusz 
N A R Ó D  -  Z I E M I O M  G R A N I C Z N Y M
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